
G A Z E T A

P O Z N A Ń S K I E G O.
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JW  296. — W  Sobotę dnia 17. G rudnia 1836.

D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .
Z  kończącym  się czw artym  kw artałem  przypom inam y t iż  prenum erata  ćwierć roczna dla

tutejszych czytelników w ynosi:  . . .  1 T a l. i S \  sgr.-,
d la  zamiejscowych za ś :  .  . ; . 2 T a l.

Z am iejscow i czytelnicy odbierać będą za  tę cenę C O D Z I E N N I E  wychodzącą gaze tę  na
W s z y s t k i c h  K r ó l .  U  r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  c a ł e j  M o n a r c h i i .

‘ P renum era ta  egzem plarza  na papierze kancellaryjnym wynosi 15 sgr. ćwierćrocznie więcźj 
od  pow yższej ceny. —  N ie  naszą  będzie w iną , je że li dla późniejszego zam ówienia w  ciągu  bieżą~ 
fs g o  kw a rta łu , poprzedzające num era nie będą m ogły  być przesłane,

P o z n a ń , dnia  16. G rudnia  1836.
E x p e d y c y a  G a z e t  W .  D e k e r a  i S p ó ł k i .

Wiadomości zagraniczne. drem , A lfredem , Ludwikiem  i Maurycym, 
--------------- ?  tudzież córkami Idalią i Celestyną. 3 )  P .

K r ó l e s t w o  P o l s k i e ,  kołaj R o u g e t ,  Pułkownik odatawny, wraz
Z  W a r s z a w y ,  dnia 1 0  Grudnia, z  synami swymi: M ikołajem , J ó ze fem , T e -
• H eroldya K rólestw a P o lsk iego  o d o r e m , tudzież córką Maryą , zamężną Boba*

P odaje do wiadomości po wszechnej, iż w  sku- kowską. W  W o j e w ó d z t w i e  P ł o c k i e m ,  
tku decyzyi Rady Stanu,] na posiedzeniu  z d. 4 )  P. Edward S z a w ł o s k i ,  herbu Sulima, bez-  
7* ( tg . )  Listopada r. b. zapadłych, uznanym i źenny. W  W o j e w ó d z t w i e  A u g u s t o -
*ostalt Szlachtą dziedziczną Królestwa Pol* w s k i e m .  5)  P .  Józef  C z a r t k o w s k i ,  herbu 
Gkiego z  tytułu nabytego przed ogłoszen iem  K orab , bezżenny. —  Działo  się na posiedze-  
Prawa: w W o j e w ó d z t w i e  L u b e l s k i e m ,  n iu  H eroldyi w Warszawie, dnia 2 5 . Listopa-  
* )  P. Franciszek W ęg leń sk i ,  herbu Szreniawa, da ( 7 . Grudnia) >836 r. — (T n  podp.)
Wraz z  synami swym i: Tad eu szem  i  Gusta- ----------------
Wein, tudzież córką Joanną, W  W o j e  w ó d z -  Onegdaj w uroczystość Orderu W ojen n ego  
• w i e  M a z o w i e c k i e m ,  s )  P. Ludwik H au- d a w c y  z w y c i ę s t w  Sgo Jer ze g o , na dziedzińcu  
*®» herbu B o sa k , Radca Stanu N adzwyczajny, zam kowym , wszyscy ozdobienM etn zaszczy-  
w taa z  synam i sw ym i:  T e o d o r e m ,  A ie s a n -  ln em  god łem  odbyli paradę wojskową przed
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cu z k ie g o  prowadzić i tem u r zecz  całą o p o w ie -  
dzia ł .  P o s e ł  napisał n ie z w ło c z n ie  do  Kardy­
nała B e r n e t t e g o , żądając od n i e g o :  i )  Aby
Pana F a m in a  natychm iast p u s z c z o n o ;  2 ) a b /  
G ubernatora o w e g o  u w ię z io n o  i w zam ku Sw. 
A n i o ł a  o s a d z o n o ;  3) aby K ardynał Bernetti  
p r zy b y ł  o so b iśc ie  do  m ieszkania  Po6ła i prze­
prosi ł  za tak s a m o w o ln e  u w ię z ie n ie  F r a n c u z a ; 
4) żeb y  w z g lę d e m  takow ego z a d u s i ć  u c z y n ie ­
nia protokół s p i s a n o ,  w y d ru k o w a n o  i w p o ­
bliskich R z y m o w i  miasteczkach o g ło s z o n o .  

Sułtan kazał p rzez  A dm ira ła  R o u ss in  upra­
sza ć  R zą d  francuzki o  posłan ie  m u pew nej  
l iczby  o ficerów  lą d o w y ch  i morskich na in-  
stuktorów  wojska. G d y  P o ita  tym o ficerom  
podała  bardzo d o g o d n e  w a ru n k i,  przeto  8 ofi­
ceró w  sztabow ych  zam yśla  udać s ię  do  Stam  
b u ł u ,  zatrzyrnając atoli sw ój s topień  w a r m i i  
fran cuzk iej . i  A d m ir a ł  Rousgifi sprotfafclził z  so-, 
bą ,30 G reków , k t ó f y t h ,  wecMug źy tg^h ia  R zą  ! 
du g r e c k ie g o ,  Krój L u d w ik  F i l ip  w yk u p ił .  
P o w r ó ć ^  oni" n ie z w ło c z n ie  d o  rodzin  sw o ic h ,  
o d  których b h z k o  p r z e z j ia  lat byli r o zd z ie len i .

D z ie n n ik  T o u l o n  n a d s  z ^ n .  ag , z. ra. o -  
bejm uje, następujące  s z c z e g ó ły  d  p od ręźy  X ię -  
cia J o ih v i l l e :  *» D n ia  26. P aźd z ier n ik a  fregata 
, ; l p h ig e f l ia ' ^ p o p ły n ę ł a sm w ysp y  C y p r u  d ó  La-  
takia w S y r y i ,  g d z ie  dnia  23. rano przybyła .  

X i ą ź ę  J o in v d le  przybył wc&oraj w i e c z o r e z n  X i ą i ę \ w t o w a r z y s t w i e  kilku o f i c e r ó w  w ysiad ł  
w pożądanym  arabie zdrowia do  T u i l e r y ó w ,  na lądV;i'zoł.tał przyjęty z  h o n o ra m i należne- 

D zien n ik i  tutejsze u m ie śc i ły  p ism o z R z y m u  m i dostojności j/pgo. T e g o ż  dnia fregata zn o~
2 d. 21. L is to p a d a :  M ó w ią  tu p o w sz e c h n ie  o  wfi W ypłyn ęła ,  i w 24 g o d z in  s tan ę ła  na ko~ 
zd a r z e n iu ,  przy któretn P o se ł  fi?nćuzk», Mar- twicy w T r i p o l i s .  D n ia  3 0 .  udał "się -Xtąźę  
kiz L a to u r -M a u b o u r g ,  . w*iął s ię  w sp o s ó b a ’ ktlku o f ic e fa m i dó L ib a h o ń y  g d z ie  prżyję*/  
z u p e łn ie  zro m k ó w  j e g o  zatJiOwąlniająciy. Zda- g o  w szystk ie  p o k o len ia  c lirześc iańsk ie .  D n ia

3,1. wrócił; na ^udckadi frwgaty , w  i t o w a r z y g w jó - ’ 
synów S«eikavi^tóry*^jhojnięoębdaY-«yh >

g o  i  dniai)pópłyaięła\ jreąęata>'bTpbtitg.e«ra-“  d o  
)Beyrut,' ,  a dnia  3. L istopada spotkała p ięk n ą  
fregatę  egipską z  T br»hir«eaŁ łłaszą;-  ud ającym  
s ię  do T r ip o l is .  N astąp i ły  w zajem ny wysjr^a-

a
złjc ila

J O .  Feld m arsza łk iem  X ię c ie m  Warszawsk im,  
mającym na so b ie  w s tę g ę  teg oż  orderu klassy, 
i szej .  O d b y ło  się n a b o ż eń s tw o  i Te Deum, 
a K aw alerow ie  ob ia d ow ali  u X iec ia  J e g o m o ś c i .  
N a  tym św ie tn y m  o b rzę d z ie  zn a jd o w a ło  się 
w czoraj:  G e n e r a łó w ,  Sztabs oficerów  i o f ice ­
rów  uszelk ich  s to p n i ,  o z d o b io n y c h  krzyżem  
klassy 3cićj i 4 te j , 65 ;  a p o d oficeró w  i żo ł n ie ­
rzy m ających  krzyże 5 (ej k lassy, 96*

Z  L u b l i n a ,  dnia i t .  Grudnia.
D n ia  20. Listopada (2 .  G r u d n ia )  roku b ież .  

o b c h o d z o n o  tu uroczystość  ro czn ic y  w stąpie­
nia na tron J e g o  Cesarsko Królewskiej M ości ,  
N a jjaśn ie jszeg o  Cesarza M ikołaja Igo ,  O  g o ­
d z in ie  1 0 tej zrana zeb raw szy  s ię  w sze lk ie  
w ła d z e  m ie jscow e  w Pałacu R z ą d o w y m  Kotn-  
rnissyi W o je w ó d z k ie j ,  udały  s ię  następn ie  do  
K o śc io ła  K a ted ra ln eg o ,  g d z ie  u rzędn icy  i m ie ­
szkańcy zanosi ł i sw e  if iodły, wraz z D u c h o w ie ń ­
s t w e m ,  o  zdrofcie  i dom yślność  dla Najjaśniej  
g zeg o  Pana i J e g o  N ajdostojn iejszej R o d z in y ,  
p o c z e m  o d śp iew an ą  zosia la  p rzez  u cz n ió w  
szk o ły  g im n azy a ln ćj  p ieśń  „ B o ż e  zachow aj  
K róla ."  O ś w ie c e n ie  w ie czo rem  d o m ó w ,  tak 
rzą d ow ych  jako i p ry w a tn y ch ,  z ak oń czy ło  
u roczystość  dn ia  t e g o . ' - .*

F r a n c y  o .
Z  P a r y ż a ,  dnia  5. Grudnia,

rzerriedo  jest następującej:  b u d o w n ic z y  fran­
c u z k i ,  Pan F arn in ,  zro b ił  mąją w yc ieczk ą  dla 
zw ied z en ia  św ią tyn i  w C ori.  A ż  do  tej chw ili  
ża d n em u  c u d z ó ź ie ó l c o w i ,, zw ied za ją cem u  t o  
m ie jsce ,  na  m y ś l  n ie  p r z y sz ło ,  źe  s ię  trzeba  
w  paszport op atrzyć .  T a k ż e  i Pan F am in  wy-

zażądał o(J r ttifegf) jdoWóikZłytfy: Parnieioficer pa*- i „ Ip b ig e n j 
8zp*ftuv t P a n  F-amift^W póiwiedżi&ł, źe  g ó  ó t e  ‘ko tw ic  
m a , zbrflfetprVi d b d ld v  Że“ jes t w y rb ó w a ń c e f i r r ' jM e b m  
frafifcńżift?) I alcadófriit m alarstw a w 'R z y in ić . '1 ‘p rz ^ lty lf liF X 'i^ ia ; ‘i’ Vcl’ lte je rn ’ 
ZapfÓto*tłWJłi8S>'~“ 'U “% f  ŁVw — i —z I_‘U Uilf, idłcfU . * S n
remu nadatófn

Digenja "  ner j a n 3  - g irz ie  t n n a  p. f a j z j j c i l a  
tricę»s : - W M erW ^j ‘jd z ‘ fi/ eżF o d  
im e d a  A J e g ó  j fe Vłb^flfeńie*iś)f‘b ' W i z k i e m . 

. 1  b y t ń r ń ^ ^ i a ^ i ^ S a a ź e h j ^ ^ h l ^ f r ł i ^
idhd - g ł l 'z a r a z  d ó  G u b e r h a t ó r a ,  k tó -G ró w ' m i a s t ,  i t ry  jak1
nźłnnfó- W ystawśał,  i ż  n a  odbycie- tay - n a j ^ i ś l e f  :' # y W h ‘yniaiK‘;' V i ć e ;- tt ' t 'df p o s u n ą ł

w ię z ie n ia

ź e łn i l f r t y k d i ł ń y c ł f tfz/gócrein*i nfi«!ściei.'kttzfl>'»ię



rrym-ipochodzife przybyła do K a m z a ,  j tam Dd- 
Pipawiła nocleg. Nazajutrz o gpdainie Iistej 
przed południem przybył naprzeciw niej G u ­
bernator  Jerozol imy na czele licznego oddzia­
łu jazdy, O  godzinie 2giej przybył Xiążę do 
świętego miasta. Wojsko stało pod bronią,  a 
wszyscy chrześcianie w Jerozolimie pokazali 
się na walach. Xiąźę zajął mieszkanie w kla­
sztorze. Resztę dnia przepędzono na ogląda­
niu wszystkich ciekawych miejsc,  i odwieuze- 
n iu Guberna tora,  który przyrzekł Xięciu,  iż 
mu  pozyska pozwolenie wejścia do meczetu 
Omeria,  gdzie dotąd nigdy .jeszcze nie postała 
noga żadnego chrześcianina. Nazajutrz rano 
dazwoloncn Xięciu wejść" do tej świątyni;  lecz 
pozostałe towarzyszące m u  osoby mocno się 
zdumia ły,  gdy pewny fanatyczny muzułman 
głośno mówił  przeciw takiej zniewadze i pod ­
burza j  pospólstwo. Atol i  Gubernator postawi­
wszy wierne swoje wojsko, zapobiegł wszelkim 
złym skutkom, 'Dnia 9. oddaliła się karawana 
z Jerozol imy,  i przez Be-tŁłkhem, Jordan, m o ­
rze Martwe i Nazareth-, udalaj się napowrót 
do Jafia. Soliman Basza oczekiwał młodego 
Xięcia w N aza re th ,j towarzyszył muido  Saint 
Jean  d ’A c re ,  i poty zostawał przy n i m ,  póki 
Xiąźę nie w3iadł:znowu na pokład fregaty >.I- 
ph ig en ia ,“ która zawinąwszy do Milo,  popły­
nęła potem do Mal t y ,  gdzie Xią i ę  obejrzał 
wszystkie będące tam okręty wojenne angiel­
skie ,  odprawił  przegląd wojska załogi ,  i znaj­
dował się na balu,  danym dla uczczenia jego."

M e s s a g e r  obe jmuje  następujące szczegóły 
o Genera łach  Rodil  i Ala ix :  „D epu to w an y  
Cardero okazał wielką przebiegłość w uchyle­
niu Rodila od  dowództwa.  Wiedział  wcze­
śnie ,  jakie czeka go przyjęcie,  i przysposobio­
ny, do oporu  Ge nera ła ,  przybył do obozu  je­
go. Towarzyszył  mu przyjaciel mający znajo­
mość z najznakomitszymi oficerami, i kiedy 
Cardero poszedł  do Rodila,  przyjaciel jego u- 
dał się do oficerów, i uwiadomił ich o posta­
nowieniach Ministeryurn i Stanów ( Cortes) 
względem Rodila.  Rodił  nie przyjąwszy na 
wet papierów, które Cardero chciał mu oddać, 
kazał mu  wrócić na pow ró t , zagrażając, iż bę­
dzie rozstrzelanym, jeźli dłużej zabawi. Po-  
słannik Rządu udał się więc do A l k a d y  naj­
bliższego miejsca i wezwał go ,  aby depesze 
przesłał  do Rodila i Ribero.  W kilka godzin 
postrzegł Rodi i ,  i i  nie jest już Panem wojska 
s w ego ,  i że w gwałtownym swoim kroku nie 
użył  środków ostrożności.  Od  tej chwili P ° “ * 
dał się rozkazom Rządu.  Alaix był dawniej 
podoficerem. Posiada wielką p r z y c h y l n o ś ć  d y-  
wizyi swojej ,  mo że  dla tego,  iż ze wszystkich 
swoich żołnierzy jest najniechludri iejszym; 
nigdy się nie umywa;  nosi wielką czarną bro.

d ę ,  i nie 2dejmuje swego kaszfeieta. Postaw* 
jego jest bardzo groźną,  i uWaźany jest za nąj. 
silniejszego człowieka w wojsku Królowej. 
Nie można pojąć postępowania jego od czasu 
bitwy pod Villarobledo. Czy zachodzi jaltie 
porozumienie między nim i R odi lem,  lub czyi 
li ostatni w działaniach swoich powodował  się 
tajemnemi rozkazami? Powszechnie mówią  
o wypadku,  który wzbudził  podejrzenie na 
Rodda. W  Madrycie aresztowano oficera na­
zwiskiem Baiquez,  jako karolistę. Służył  on  
pod dowództwem Zurnalacarreguy,  później  u- 
dał się do Paryża i tam zdołał pozyskać od 
Xiqcia Frias paszport,  za którym przybył  do 
Barcelony. Mina jednak oddalił  go z tame­
cznego miasta; następnie udał się do Madrytu,  
T am  został poznany ,  oskarżony o liczne wy­
stępki i w więzieniu osadzony. Lecz na trzy 
dni przed wyjazdem Rodila uwolniony z wię­
zienia,  przybył do g łównego jego sztabu i do­
tąd przy nim zostawał,11

G a r d e  r . a t i o n a l e  d e  M a r s e i l l e  zbija 
pogłoskę o przytrzymaniu D o n  Miguela

Pa n  D up in  wyjechał do depar tamentu Nie- 
vre i dopiero na zagajenie posiedzeń Izb 
wróci do tutejszej stolicy.

Xiążę Polignac opuścił  więzienie swoje 
w H am  dnia 29. z. m. o godzinie lotej zrana. 
W  towarzystwie oficera żandarmeryi  przeje­
chał pocztą przez miasto. Wszyscy mieszkań­
cy zebrali się przed rogatkami,  a X i ą ź ę  ukło­
nem podziękował im za tę oznakę przychylno­
ści. Pan  Guernon  de Ranville bawił one-  
gdaj kilka godzin w Paryżu,  gdzie odwiedził 
kilku przyjaciół swoich,  a potem udał  się 
w dalszą podróż do przeznaczonego miejsca 
mieszkania.

Z  d n i a  6. G r u d n i a .
J o u r n a l  de  P a r i s  donosi dzisiaj , że pod­

ziemny łoskot ,  słyszany od dość znacznego 
czasu w kilku domach na przedmieściu St. A n ­
toine ,  ciągle trwa jeszcze,  a przyczyna jego 
dotąd nie wiadoma.

Dziś rano obiegała pogłoska,  że Minister 
wojny wydał kilku pułkom rozkaz,  aby ku 
granicy hiszpańskiej wyruszyły i wzmocniły 
na nowo korpus obserwacyjny, który od czasu 
Ministeryurn z dnia 6. Września znacznie 
zmniejszono,

A  n g l r a •
Z  L o n d y n u ,  dnia 3, Grudnia.  

Bezzasadną jest pogłoska,  jakoby Xiążę 
Mont for t  z bratem swoim miał zarniar popły­
nąć do Ameryki .  Każe on tu robić sobie dwa 
przepyszne pojazdy i udaje się do W ło ch .  
Zamierzone  zamęście między jego córką a w n u ­
k iem,  Xięciem Ludwikiem ,  Jctóry w tej chwili 
do północnej  wyjechał Ameryki ,  odłożono na
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CMS późmejszy .  L e c z  p o n i e w a ż  ob i e  t e  o s o b y  
DJają być  b a r d z o  d o  s i eb i e  p r z y w i ą z a n e ,  s ą ­
d z ą  p r z e t o ,  te  s i ę  z  s o b ą  w A m e r y c e  ś l u b e m  
p o ł ą cz ą .

S ta t ek  p a r o w y  „ T r a n s i t , «  z a w in ą w sz y  d o  
jF a l m o u i h ,  p r z y w ió z ł  w iadom oś c i  z  L i z b o n y  
pod  d.  j.1. b. ro. W s z y s t k o  t am idz i e  d o t y c h ­
c z a s o w y m  t ry b em .  M a r g r a b i a  S a l d a n h a ,  V i -  
ę e - H r a b i a  Sa da  B a n d e i r a ,  P a n  M a n o e l  P a s ­
s e s  i i n n i  u s i łowal i  p o j e d n a ć  ro z j ą t r z o n e  u m y ­
s ły  o b u d w ó c h  s t r o n n i c t w ,  i p r z y w r ó c e n i e  s p o -  
k o jn o ś c i  t r z e ba  na jw ięce j  p r z yp i s ać  i c h  p o ś r e ­
d n i c t w u .  P u b l i c z n a  uw a g a  jes t  z w r ó c o n a  n a  
w y b o r y , k tór e  s i ę  d n i a  ao.  b.  m .  r o z p o c z ę ł y .  
K a n d y d a c i ,  k tór zy  ( j a k  s ię z d a j e )  o b r a n i  bę« 
dą»  s ą :  M i n i s t r o w ie  V i c i i o  d e  C a s t r o ,  Sa da  
B a n d e i r a ,  b raci a  M a n o e l  i J o s e  da  Si lva,  Pas-  
sos  i H r a b i a  L u m i a r e s .  B ra k  p i e n i ę d z y  cz uć  
s i ę  da j e .  M i n i s t r o w i e  my ś l e l i  z a c i ą gn ąć  d o ­
b r o w o l n ą  p o ż y c z k ę ;  l e cz  po s t a no w i l i  czekać  
co  S t an y  o b m y ś l ą .  N a  p i e r ws ze  na jg w a ł t o ­
w n ie j s z e  p o t r z e b y  mie l i  o t r z y m a ć  p i e n i ą d z e  od 
k i lku  bank i e r ów  l i zbońsk i ch .  Sp ra w u ją cy  in te -  
resa  po r t uga l sk i e  w L o n d y n i e ,  P a r y ż u  i B r u -  
xel l i  . zostal i  o d w o ł a n i ,  bo  wzb rani a l i  s i ę  wy­
k o n a ć  p r z y s :ę g ę  na  u s t awę  z r. 1820.  a s e k r e ­
t a r ze  pose l s twa  o t r z y m a l i  p o l e c e n i e ,  a b y  ich 
t y m c z a s o w o  za s t ępo wa l i .  W y d a n e  n i e d a w n o  
p o s t a n o w i e n i e  p o l e p s z a  sp os ób  p o b o r u  o p ł a t  
o d  o k r ę t ó w  z a g r a n i c z n y c h ,  z awi j a j ących  d o  
p o r t u  l i zbońsk i ego .  I n n e  p o s t a n o w i e n i e ,  k tó ­
r e  wk ró t ce  w y j d z i e ,  z ak aże  o k r ę t o m  p o r t u g a l ­
sk im wsze lk i ego  u cze s t n i c tw a  w h a n d l u  n i e ­
w o ln ik a m i .  Ż o ł n i e r z o m  za łog i  l i zboński e j  
w y p ł a c o n o  ż o łd  z a l e g ł y ,  l ecz o h c e r o m  na l e ż y  
$ię j es zcze  za 4 m i e s i ące .  B ry g  w o j e n n y  a n ­
gielski  P a r t r i e d g e ,  b ry g  f r aneużk i  O r e s t e  i 2 
statki  w o j e n n e  po r t uga l sk i e  k rążą  p r z y  b r z e ­
g a c h  A l g a r b i i ,  dla p r z e s z k o d z e n i a  j ak i em u  
w y lą d o w a n iu .  W i e d z i a n o  a to l i , ,  iż D o n  M i ­
gue l  z n a jd o w a ł  s ię j es zcze  d.  28- P a ź d z i e rn ik a  
w R zy m i e .

X ią żę  C u m b e r l a n d  m a  w k ró t c e  p o  B o ż e m  
N a r o d z e n i u  p r z yb yć  d o  t ut e j s ze j  s tol icy.

K o m m i s s y a  z ło ż on a  z L o r d a  H o  w iek ,  L o r ­
da J o h n  R u s s e l l ,  K an c l e r za  I z b y  ska rbowe j  i 
i n n y c h  o s ó b ,  na r ad za  s ię o d  n i e j ak i eg o  cza su  
n a d  r o z ł ą c z e n i e m  adrn in i s t r a cy i  w o jen n e j  od  
wydz i a ł u  w o j s k o w e g o .

P a n  H u t t ,  c z łon e k  I z b y  N iż sz e j  P a r l a m e n ­
t u ,  o t r z y m a ł  w i a d o m o ś ć ,  iż p o d a n o  R z ą d o w i  
d u ń s k i e m u  p r z e ł o ż e n i e  w z g l ę d e m  p o b o r u  cła 
w S u n d z i e .

W  P o r t s m o u t h  o d e b r a n o  r o z k a z ,  aby  o k rę t  
28 d z i a ł o w y  „ N o r t h s t a n “  p r z y s p o s o b i o n o  do  
ż e g l u g i , p o p ł y n i e  ' o n  do  b r z e g u  p ó ł n o c n e g o  
H i s z p a n i i  d la  z a s t ąp i en i a  o k r ę t u  „ Ciastor .“ 
U z b r a j a j ą  t a k i e  o k r ę t  l i n io w y  „ P r i n c e s s  C h a r ­

lotte** o n o  d z i a ł a c h ,  k tó r y  u d a  eię n a  m o r * e
Ś r ó d z i e m n e ,  i n a  k t ó r y m  b a n d e r a  admi r a l ska  
po w ie w ać  będz i e .

X i ą ź ę  P a l m e l l a  m i a ł  n a r a d ę  z L o r d e m  P a l ­
m e r s t o n .

Z m a r ł y  P a n  D o y  p r z e z n a c z y ł  100,000 funt .  
szter l .  n a  z a ł o ż e n i e  d o b r o c z y n n e g o  i n s t y t u t u  
d la  u b o g i c h  ob o j e j  płci  p o z b a w i o o y c b  w z r ok u .  
, C o u r i e r  p i s ze :  „ J e s t e ś m y  u p o w a ż u i e n i  o -  
ś w ia dc z yć ,  iż n i e  jest  z a m i a r e m  r o z p o c z ą ć  o b ­
r a dy  P a r l a m e n t u  p r z e d  d .  31,  S tyczn i a ,  O d ­
r o c z e n i e  do  o w e g o  d n i a  p o s t a n o w i o n o  n a  o -  
s t a t n i e j  r a dz i e  t a j n e j ,  o d p r a w i o n e j  w B r i g h ­
to n . "

M a u r y c y  O ’ C o n n e l l ,  d r u g i  s y n  J o h n  O ’ 
C o n n e l l a ,  a s y n o w ie c  D a n i e l a  O ’C o n n e l l a ,  u .  
m a r ł  w l y s t y m  roku  życia  s w e g o  w ka to l i ck im  
s e r n i n a r y u m  w O s c o t , w I r land.yi-  Ma ją c  lat 
15 ,  na p i s a ł  w ie r s z  o  c z ło w ie k u  i o t r z y m a ł  n a ­
g ro dę -  r. . • ) - 3 t t .

H i s z p a n i a . - ,  o is
K o r r e s p o n d e n t  M o t n i n g  H e r a l d a  d o n o ­

si z A i n h o i  dn i a  26. L i s t o p a d a :  P o  z w a l e n i u  
M e n d i z a b a l a  p r z e z  I s t u r i z a  u tw o r z y ł o  się w M a ­
d r yc i e  t a j ne  t o w a r z y s t w o ,  p o c h o d z ą c e  p ier -  
w ia s t kow o  z B a r ce l o n y .  N a z w i s k o  j ego  by ło :  
Mści c i e l e  A l i b a u d a  ( z a p e w n e '  z w ią z ek  z n a n y  
p o d  n a z w i s k i e m  O d m ł o d z o n e j  ' H i s z p a n i i ) ,  
a  c z ł o n k o w i e  j ego  c o d z i e n n i e  p isywal i  d o  
s t r o n n i c t w a  r ep u b l i k ań sk i eg o  w e  F r a n c y i .  N a ­
c z e l n i ka m i  ich byl i  M e n d i z a b a l , -  R o d i l  j  t e ­
r aźn i e j s zy  m i n i s t e r  S p ra w  w e w n ę t r z n y c h  L o ­
pez.  T o w a r z y s t w o  to ch c i a ło  za  p o m o c ą  p i e ­
n i ę d z y  i p r z e k u p s tw a  w zn i e c i ć  r ew o l u cy ą ,  i jako 
p i e r ws zy  krok d o  t ego  o k r z y k n i ę t o  K o n s t y t u -  
cy ą  z 1812 ro ku .  G d y  p ó ź n i e j  r e ak ey a  nas t ą ­
pi ła  i M e n d i za b a l  w ra z  z  w sp ó ln i k a m i  w ła d z y  
s i ę  d o r w a ł ,  wyrzek l i  s i ę  ci m n i e m a n i  pa ł ryoc i  
s w o ic h  z ag o rz a ł y ch  za sad  i u s i ł owa l i  sk ł on i ć  
swo ich  p o l i t y czn ych  p r z y j ac i ó ł  d o  w s t ąp i en i a  
w i ch  ś l ady.  A  g d y  im  się to n i e  u d a ł o ,  p o ­
s t anowi l i  i ch  p o g n ę b i ć  i j ako z d r a j c ó w  p o ­
r z ą d k u  t e r a źn i e j s ze go  doo i e ś l i .  A l i b a u d y ś c i  
myś le l i  z a t e m  o z e m ś c i e ,  po d n i e ś l i  g ł o w y  
p rz ed  ki lku dn i am i  i p rzys i ęg l i  zg u b i ć  M e n d i -  
zubala .  S z c z ę śc i e m  d l a  M i n i s t r a  w yd a ł  m u  to 
j e d e n  p r zy j a c i e l ,  a o d t ą d  w ięz i en i a  z a czy na j ą  
s ię n a p e ł n i a ć  p r zy j a c ió łm i  i p o m o c n i k a m i  t e g o  
A ng lo l i i s zp ans k i e go  s u m i e n n e g o  Mi n i s t r a  ska r ­
bu .  N i e  u l ega  ż ad n e j  w ą t p l iw oś c i ,  £e  g d y b y  
A l i b a u d y ś c i  g ó r ę  w z i ę l i ,  u j r z e l i b y ś m y  tu  p o ­
w t ó r n i e  n a j o k r o p n i e j s z e  s c e n y  z c z a s ó w  r ewo-  
lucyi  f r anc uz k i e j ,

Z  M a d r y t u ,  d.  2&. L i s t o p a d a ,
E s p a n o l  d o n o s i  z  W a l e n c y i  p o d  d n .  19,  

L i s t o p a d a :  W c z o r a j  w i e c z o r e m  o dk ry t o  tu  
s p i s e k ,  k tó r eg o  z a m i a r e m  b y ło  og ło s i ć  w n i e ­
d z i e l ę ,  w cza s i e  z e b r a n i a  s i ę  g w a r d y i  n a r o d o -
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Wej na paradę w A l a m e d z i e ,  Karola 
C h c i a n o  b ra iny  mia s t a  p o z a m y k a ć ,  cy tade l lę  
o p a n o w a ć  i t y m  s p o s o b e m  gwa rdy i  miejskiej  
p o w r o t u  n i e  do zw o l i ć .  U j ę t o  w ie l e  osób ,  
a m i ę d z y  teroi  j e d n e g o  o f i c e r a ,  u  k tó r ego  spis  
z w ią z k o w y c h  zn a l e z io n o .  —  C a b re r a  s chw y ta ł  
d n .  13, w  A lb a c e c i e  sto k o n n y c h  g w ar dz i s t ó w  
n a r o d o w y c h  i bo j ą  s i ę ,  ż e by  po po dz i e l en i u  
woj ska  s w e g o  n a  d w ie  czę śc i  tut aj  n i e  w ta r ­
g n ą ł ,  K o r p u s  ka ro l i s t ow8k i , z ł o ż o n y  z 6000 
p i ec h o t y  i 100 j a zdy  by ł  d n .  15. p od  w o d z ą  
R o y o d e  N o g u t r u e l a s a  w Ru b i c lo s i e ,

Z  d n i a  3 7 .  L i s t o p a d a .
N a  p o s i e d z e n i u  Kor t ezó w dn i a  26 . b ież .  m .  

u c h w a l i ł o  123 o b e c n y c h  c z ł o n k ó w  j e d n o m y ś l ­
n i e ,  i e  I n f a n t  D o n  C a r l o s  m a  b y c  n a  
z a w s z e  o d  t r o n u  h i s z p a ń s k i e g o  u s u ­
n i ę t y ,  a  to w sku tek  w n io sk u  Komrni s sy t  
u s t a n o w i o n e j  do  zg ł ę b i e n i a  w n i os k u  P a n a  
B a e z y ,  d o ty c z ą c e g o  s i ę  t e g o  p r zed m io t u .  
W  czasie  t akowe j  u c h w a ły  o św ia dc zy ło  l J i i i i -  

s t e r y u m  p r ze z  o r g a n  P a n a  C a l a t r a v y , P r eze sa  
R a d y  g a b i n e t o w e j ,  źe  n i e  by ło b y  tego pytani a  
Wz n ie c i ł o ,  l ecz  źe  p o tw ie r d ze n i a  da w n ie j s ze j  
u c h w a ł y  p od  w z g l ą d e m  D o n  Ca rlosa  n i e  u w a ­
ża za n i e p o i y t c o z n e .  W i e l e  z a l eży  na  t em ,
a b y  S t a ny  p r z y p o m n i a ł y  n a r o d o w i ,  źe  m i ę d z y  
n i e m i  a I n f a n t e m  ż a d e n  uk ład  i s t n i eć  n i e  m o ­
ż e ;  m u s i  o n  b ro ń  z ło ży ć ,  k ró l e s two  opuśc i e  
• K r ó lo w ą  I z a b e l l ę  I I .  u z n a ć ;  i n ac z e j  wojna  
d o  o s t a tn i e j  chwil i  n i e  u s t a n i e .  P o  t akowej  
u c h w a l e  wn os i ł  P a n  Ca be l l a ro  o  n a s t ęp u j ąc y  
d o d a t e k :  K a ż d a  w ł a d z a  c y w i l n a  l u b
w o j s k o w a ,  k t ó r a b y  z d r a j c ę  D o n  C a r ­
l o s a  u j ą ć  z d o ł a ł a ,  s p e ł n i  z a r a z  n a  n i r n  
k a r ę  p r z e z n a c z o n ą  z a  z b r o d n i ę  s t a n u ,  
s k o r o  s i ę  t y l k o  o  t o ż s a m o ś c i  o s o b y  
j e g o  p r z e k o n a .  _ ,

P o  o t w o r z e n i u  dz is i e j s zego  po s i ed ze n i a  K o r ­
t e z ó w  za w ia do m i ł  M in i s t e r  sp r aw w e w n ę t r z ­
n y c h  I z b ę  o ki lku ś rodkach  p r z ed s i ę w z ię ty ch  
p o d  w z g l ę d e m  z a k o n n i k ó w  i z a k o n n i c  w za­
m o r s k i c h  p r o w i n c y a c h , i s ą d z i ł ,  ź e  b y ło b y  
k o r z y s t n ą  r zeczą  u t r z y m a ć  klasztory na  w y­
s p ac h  F i l i p iń sk i ch .  R a p o r t  t en  p r z e s i a n o  
K o m m i s s y i  dla sp r a w  d u c h o w n y c h ,  P.  G o n ­
za l e z  A l o n z o  pros i ł  I z b y ,  aby wzi ęł a  pod  r o z ­
w a g ę  ż ą d a n i e  t o w ar zy s tw a  w z g l ę d e m  z a ł o ż e ­
nia" k a n a łu  w Kastyl i i .  N a s t ę p n i e  ż ą d a ł o  w ie ­
l u  d e p u t o w a n y c h ,  a b y  g ło s  ich d a n y  na  wczo- 
r a j s ze t n  p o s i e d z e n i u  w z g l ę d e m  wy łącz en i a  
D o n  Ca r lo sa  od  t r o n u  do p r o t o k ó ł u  z a c i ą gn i ę ­
to.  K o m m i s s y a  s z c z e g ó ł o w a ,  u s t a n o w i o n ą  
d o  u ł o ż e n i a  p ro j e k tu  d o  _ p r aw a  w z g l ę d e m  
u z n a n i a  pańs tw a m e r y k a ń s k i c h ,  w n io s ł a ,  aby  
Kor t -ezowie  u p o w aż n i l i  r z ąd  do  za w iąz an i a  
u k ł a d ó w  z p a ń s l w a m h a m e r y k a ń s k i e m i , p r z y ­
p u s z c z a j ą c  j e d n a k , ź e  honor narodowy na t e m

n i e  uc i e rp i .  K o m m i s s y a  sk a r bo wa  wn io s ł a  
aby  nap is :  K ró lo w a ,  O j c z y z n a ,  W o l n o ś ć  na  stro* 
n i e  o d w r o t n e j  na  p i e n i ą d z a c h  u m i e s z c z o n o .  
W n i o s e k  t e n  z ł o ż o n o  w b i ó r z e  I z b y ,  p o c z e r ń  
p o s i e d z e n i e  z a k o ń c z o n o .

Z  d n i a  2 8 .  L i s t o p a d a .
N a  onegda j s ze j  sessyi  S t a nó w  ( K o r t e s )  prze­

czy t a n o  proj ekt  P a n a  A t o r v a  w z g l ę d e m  o g ł o -  
szen ia  n i e tyka ln ośc i  osoby]  Kr ó lo w e j  i o d p o ­
wiedz i a lnośc i  M i n i s t r ó w ;  p r z y j ę to  p o t e m  p o ­
s t ano wi en i e  Ko mmi s sy i  k r e d y t o w e j ,  a b y  z w ró .  
c o n o  d o b r a  sk a r bo we  t y m ,  k tór zy  je  d a w n ie j  
kupi l i .

Ka p i t an  P o n a  w y n a l a z ł  s p r z ę ty  s r e b r n e  
kościoła  w A lc a l a ,  k tó r e  p r o b o s z c z  t a m e c z n y  
u k r y ł ,  i m i m o  r o z k a z u  r z ą d u  n i e  chc i a ł  ich  
wydać .

D o n o s z ą  z  A n d a l u z y i ,  iż tak z w a n i  pa -  
t r yoc i  k a d y x s c y ,  zos t ający p o d  d o w ó d z t w e m  
G e n e r a ł a  B u t r o n ,  u m k n ę l i  z a  z b l i ż e n i e m  s i ę  
G o m e z a  d o  mia s t a  C o r m o n a ,  i G e n e r a ł o w i  t e ­
m u  poz os t a ły  t y lko 2 k o m p a n i e  wojska  l i n io ­
we g o .

D z i ś  w ie c z o r e m  wy jd z i e  c z ę ść  za łog i  t u t e j ­
sze j  do  la M a n c h a ,  g d z i e  s i ę  zna jdu j ą  : C a b r e ­
r a ,  Q u i l e z  i i nn i  do w ó d z cy  Ka ro l i s t ów ,

W c z o r a j  z n o w u  a r e s z t o w a n o  po  w iększej  
części  t y c h ,  k tó r ych  o s k a r ż o n o  o spiBek r e p u ­
bl i kański .  Są  m i ę d z y  n i e m i  P a n o w i e  P i c o n  
i I n g l ad a .

P o r t u g a l i a ,
T i m e s  z aw ie r a  p i s m o  z L i z b o n y  z dn i a  26. 

L i s t o p a d a ,  k tór e  n i e  jest  bez  i n t e r e s s u .  Z m i a ­
na a r t y ku łu  3 4 . ,  w kons t y tu cy i  z 1822.  t o k u ,  
p r z ed s i ęw z i ę t a  s a m o w o l n i e  p r z e z  Min i s t r ów  
tym k o ń c e m ,  aby  D e p u t o w a n y m i  n a  z g r o m a ­
d z e n i e  S t a n ó w  o b i e r a n y m i  być  m o g l i ,  wzni e -  
c i ł a ,  j ak  s i ę  z d a j e ,  n i e c h ę ć  i po de j r z l iwość  
i s t an ie  s ię p r z y n a j m n i e j  p o w o d e m  d o  z g r o ­
m a d z e n i a ,  u c h w a l o n e g o  w k l u b a c h , w k tó r ych  
s i ę  t akże  z n a c z n a  l i czba  o f i c e rów  i g w a r d z i ­
s t ów n a r o d o w y c h  ze b ra ł a ,  d la  z a s t an ow i e n i a  
s i ę  n ad  o s t a tn i emi  krokami  M in i s t r ów .  Sk u t ­
k i em t e g o  z g r o m a d z e n i a  m i a ł o  być  p o s t a n o ­
w i e n i e ,  aby s i ę  p r z y s i ę gą  z o b o w ią z a n o  n i e-  
ś c i e rp i eć  n a jm n ie j s z e j  z m i a n y  w kons ty tucy i  
p r ze d  z e b r a n i e m  s i ę  K o r t e z ó w  i w n ie ść  o u-  
s u n i ę c i e  wszys tkich  u r z ę d n i k ó w  ma j ących  
c z y n n y  udz i a ł  w p lan i e  d ąż ą cy m  do p r z y w r ó ­
ce n i a  w B e l e m i e  Ka i t y  z 1826. roku.  D la  d o ­
pięc i a  t e g o  ch c i a no  pozyskać  bat a l iony  g w a r ­
dyi  n a r o d o w e j ,  k tó re  s i ę  n a s t ęp ne go  d n i a  na  
p r zeg l ąd  zeb rać  m ały.  P r z y t e m  po cz y t a n o  za 
r z e c z  n i e z b ę d n ą ,  aby  M a n o . l  da S i l v a ‘P as s e s  
z M i n i s t e r y u m  wystąpi !  1 j e d e n  z  n a c z e l n ik ó w  
l u d u  w czas i e  os t atn i ej  r e w o lu c y . ,  M a j o r  B a r .  
r e t o  F e j o , mie j s ce  to obją ł .  Sko ro  s ię j e d n a k  
M i n i s t r o w ie  e  t a k o w y m  za m ia r ze  d ow ie dz i e l i ,
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odbyli  obradę i na tej uchwal i l i ,  i e  nietylko 
oni  sami  ale i ich pod rzę dn i  u rzędnicy dy- 
missyą w e z m ą ,  jeżel iby przy tych roszc ze ­
n iach obstawać m ia no .  W i a d o m o ś ć  o tym 
wypadku  i znan a  n iechęć  gwardyi  na r od ow ej  
w s t rzymały  na  teraz krok takowy.  —  Porn ię -  
dzy żo łnierzami w A le m te j o  ma  być w i t lu  
n i e u k o n t e n t o w a n y c h , podsycanych p ien iędzmi  
D o n  Migue la .  D o  ws p om in a ne go  n ie da w no  
w ypadk t i ,  w Bradze w y d a r z o n e g o ,  miał  s ię  
p r zy łożyć  j eden P u łk o w n ik  f r an cuz k i ,  kióry 
z  kilku towarzyszami  w okolicy tej chciał  lu 
dzi  na rzecz D o n  Migu e la  d o  wojska zaciągać,  
l ecz  który p rzez czujność  gwardyi  n a r od ow ej ,  
k tóra kilku jego  wspó lników a między  tymi 
P od p u ł k ow ni k a  C a rv a lh ę  R o s ę  u ję ł a ,  w z a ­
mia rze  swoim ws t rzymany  z o s t a ł . — D n ia  18, 
ukazał  się na  wybrzeżu  Algarb i i  migue lis tow-  
ski okręt  pa ro w y,  p r zybywający ,  jak się zdaje,  
z  gó rn ych  W ł o c h ;  por tugalski  sz oner  w o je n ­
n y  „Liberał*1, uda ł  się za n im w p o g o ń ,  ale 
za  nade j śc iem nocy  ju ż  go więcej  zoczyć nie 
m ó g ł .  P on i ew aż  jednak w owćj  okol icy k rą ­
ży wiele angielskich ,  f rancuzkich i po r tu g a l ­
skich o k r ę t ów ,  spodziewają się p rze to ,  źe  
okrę t  ów do  b rzegu zbj iżyć się nie  potrafi .

_  ■ - E g i p t .
Z  A l e x a n d r y i ,  dn ia  7. Lis topada.

M e h m e d  A l i  wyzdrowiał .  Stan rzeczy 
W J e m e n  bierze szkodliwy dla n ie go  obrot .  
P u łk  z ł o ż o n y  z 4000 m u r z y n ó w ,  który d o ­
p ie ro  w M arc u  wyszedł  z E g i p t u ,  z p o w o d u  
od n ie s ionych  klęsk i braku ż y w no śc i ,  z m n ie j ­
szył  się d o  400 ludzi .  Chursch id  Basza ciągle 
do w odz i  w J e m e n ,  W  Syryi panu je  spokoj- 
ność .  W y d a n o  rozkaz z rob ien ia  kolei  że la­
zn e j  z  Kai ru  d o  Suez.

Rozmaite wiadomości.
C N ekrolog , nadesłany z  L eszna  pod  dn. 12. 

G rudnia  r.  b.)  — Z g o n  do b re j  ma tk i , [osiera- 
cającej  n i edoros łe  i jej t roskliwości od  Boga  
po r u c z o n e  dziatki ,  zgon  tkliwej ż o n y ,  uszczę ­
śl iwiającej  swego  m a łż o n k a ,  jest n i e  tylko dla 
bl iż szych jej o sób  sm u t n y m  i rozczulającym 
w y p ad k ie m ,  ale na w e t  i dla n ie zna jomych  n ie  
o b o j ę t n e m  zda rze n i em.  N a  d n .  i r .  G ru dn ia  
o  w pó ł  do  j edenas tej  w no cy  , zakończyła na ­
gle ziemski swój  zawód  W  W .  Kapi t anowa Ku-  
n e g u n d a  z K o w a l s k i c h  K u w u l s k a ,  ru-  
szona  pa ra l i żem,  i pogrąży ła  m ę ż a ,  dziatki ,  
famil ią i przyjaciół  w g łębok im ża lu .  Kilka 
g od z i n  j e szcze p r ze d  sw oi m z g o n e m  czuła  się 
z u p e ł n i e  zd row ą  i s w o b o d n ą ,  w g r o n i e  p rzy­
j a c ió ł  bawiła s ię  wesołą  r o z m o w ą ,  n ie  prze-

czawając  wca le ,  iż sz lachetne jej serce za  kilka 
chwil  bić przes tanie.  W y c h o w a n a  z do m u  
w pobożnośc i  i cno c i e ,  nauczy ła  się wcześnie 
zadosyć czynić p o w inn ośc iom  prawej  Chrzęści- 
anki  i  dob re j  żon y ,  W  duszy i s e rcu ś. p» 
n ieboszk i  by ło  żródlo  tylu p r z y m i o t ó w : sło­
dycz  i rozsądek łączyły się w niej  z tą sz lache­
tnośc ią  ch a r ak te ru , która życia chrześciańskie* 
go najpierwszą jest  o z d o b ą ;  w d o in ow em  p o ­
życiu rządzi ło  nią  um ia r k o w a n ie ,  ł a god na  u- 
rnysłu i serca spoko jność ,  co się nie  ubiega za 
szczęśc iem,  ale go w d o p e ł n ie n i u  wszystkich 
swoich obowiązków g o to w em  zna jdu je .  Po* 
kój n ie ch  będ z ie  Je j  duszy!

Z e  L w o w a .  —  D o n i e s i e n i e  l i t e r a c k i e -  
Z  p o w o du  n iedosta teczne j  liczby p r e n u m e r a t o ­
r ó w ,  p i sm o:  S Ł A W  J A N I N ,  u p o m i n e k  d la  
p r z y j a c i ó ł  p i ś m i e n n i c t w a  o j c z y s t e g o , <>- 
głoszone przez niżej  p o d p i sa neg o  w początkach 
b.  r, (którego p rospekt  był  rozesłany  po  księgar­
n iach  kraju n as ze go ) ,  do tą d  wyjść n ie  mogło .  
P rzeszkody te już  w części usun ię lemi  zostały,  
i toin pierwszy Słow ianina  właśnie idzie do 
d r u k u ,  po  k tórego  wyjśc i t ^d ruk  t o m u  d r u g i e ­
go  się^ rozpoczn ie .  Skoro  tom pierwszy dr uk 
op uś c i ,  szanowni  p r en u m e ra to r o w i e  i czyta ją­
ca pub l i czność  o wyjściu j ego  przez  R o z m a ­
itości zawiadomionern i  zos taną ,  a każdy w m ie j ­
sc u ,  gdzie  na  Słow ianina  zal iczył  p ien iądze ,  
będz ie  m óg ł  to p i sm o o d e b r a ć ,  o co wydawca  
sw oim postara się kosztem i s z a n o w n y m  zb ie ­
raczom p r e n u m e ra ty  n a l eż n e  się im p rzesz łe  
exemplarze . |  Ci zaś ,  co u s a m e g o  wydawcy 
p r e n u m e r o w a l i ,  -u tegoż w swoim czasie e-  
gzemp la rz e  (w kantorze  Gaze ty  polsk ej we 
L w o w i e )  odebrać b ę d ą  mogli .  G dy dy  która 
krajowa lub zagran iczna  ksiągarnia chciała h u r ­
tem Słow ianina  zamówić ( n a  inn ej  jednak jak 
na dwadzieścia egzem pla rz *  nie p rzyjmuje się 
z a m ó w ie n ie ) ,  k s i ę g a r n i a  P.  F r a n c i s z k a  
P i l l e r a  w e  L w o w i e  przez wydawcę urno- 
co w an ą  2ostaje do układania się o to i przyj- 
mo w an ia  wszelkich p ew n y c h  obs ta lunków.  
K t o  tylko na tom jeden  p r e n u m e r u j e ,  za t e n ­
ż e ,  z ki lkunastu arkuszy z ł o ż o n y  i ozd o b io ny  
ry to w a n e m  w P radze  na  stali  po p ie r s i em 
zmar łe j  n i e  d a w n o  poetki  nas ze j ,  A n n y  
z K r a k o w a  (z Szug tów T er le ck ie j ) ,  płaci 3 
złr. m .  k, ;  za dwa to my  5 złr.  ói .  k . , k tó re  
r azem d o  40 arkuszy wyniosą.  O p r ó c z  a r ty­
k u ł ów  w y d a w c y , tom p ie rwszy  ob e j m o w a ć  b ę ­
dzie ar tykuły P P .  Michała  P o p i e l a ,  A d a m a  
Rościszewskiego (z p o d p i se m  A. ) ,  A d a m a  G o r ­
czy ńsk ie go  ( Jadama z Z a t o ra ) ,  T .  A-  Ol iza ro -  
sk ie go ,  Stanis ława P r z y ł ę c k i e g o , J .  N .  Ka.  
mińsk iego  (i .  n.  k,),  A n n y  z Kra ko w a ,  K a r o l a  
A n t o n i e w i c z a ,  J a n u a r e g o  P o ż n i a k a ,  Kaz imie-



1 5 9 7

t *a T u r o w s k i e g o ,  W ł a d y s ł a w a  S z u m m s k i e g o ,  
J a n a  P r .  K a o b k a ,  T e s p .  D o b i e c k i e g o ,  S e w e ­
r y n a  G o s z c z y ń s k i e g o ,  A p o l .  P o m k o w i c z a ,  
s a b y j e k  n i e  d r u k o w a n y  p o  ś. p. I g n a c y m  Kra-  
a i c k i m ;  wyjątki  z n a j d a w n i e j s z y c h  s z t u k  d ra ma ­
t y c z n y c h  p o l sk i ch  i z e  s t ar ych  r ę k o p i s e m ; Pr*e ' 
k ł a d y  z  p o e t y  s ł a w i a ń s k i e g o  J a n a  Kol lara i c i e ­
k a w e ,  r z e c z y  p o l s k i c h  d o t y c z ą c e  s i ę  R o z m a ­
i t oś c i .  D o  d r u g i e g o  t o i n u  postara s i ę  w y ­
d a w c a  o  t eż  i n o w e  z a s z c z y t  kr a jo we j  l i t e ra t u­
r z e  n as z e j  c z y n i ą c e  n a z w i s k a .

Stanisław  Jaszvw s>il•
• V  ' j  - # •

W  L u z a ć y i  u m a r ł  n a  c h o l e r ę  p o e t a  n i e m i e ­
cki  No s tr rz  J a n k e n d o r f ,  z n a n y  w  l i ter?*u ” e  
p o d  p r z y b r a n e m  i m i e n i e m  A r t u r a  d e  N o r a -  
Btern- <

M a l a r z  D i e t z ,  k t ó r e g o  o br a z  w o j e n n y  
t i S m i e r ć  P a p e n h e i m a ,“  z n a j d o w a ł  s i ę  na  t e g o ­
r o c z n e j  w y s t a w i e  sz tuk  p i ę k n y c h  w e  h r a nk t o r -  
c i e  n .  M . ,  n t r z y m a l  p o l e c e n i e  o d  W i e l k i e g o  
X i ę c i a  B a d e ń s k i e g o  o d m a l o w a ć  z n a n ą :  „ O d -  
Biecz W i e d n i a  d . ‘2 0 . W r z e ś n i a  r. i 6 8 3 - “

D e l r i e u x ,  t r a g i c z n y  p oe ta  f r a n c u s k i ,  u m ar  
n i e d a w n o ;  M i n i s t e r y j u m  z a w i a d o m i o n e  o  b i e  
d n y m  s t a n i e  j e g o  w d o w e j ,  w y z n a c z y ł o  je j  r o ­
c z n e j  p e n s y r  6 o a  frank,

R t d a k c y a  od eb r a ł a  od  n i e z n a j o m e j  osoby  
n a s t ę p u j ą c e  p i s mo  do u m ie sz c z e n i a  w G a z e c i e  
Poznański e j" :

N i e  m o ż e  b y ć  r z e c z ą  o b o j ę t n ą  dla c z y t e l n i ­
k ó w  p i s ma  P a ń s k i e g o  u d z i e l a ć  i m  n i e k i e d y w y *  
j ą f kó w z  p i s m m a j ą c y c h  w y j s d ź  w r o d o w i t y m  
języku . Pr zy jmi j  P a n  pr z et o  krót ki e ,  o d e r w a ­
n e  w y r a z y  z  dz i e ł ka  j e s z c z e  w r ę k o p i s t n i e  b ę ­
d ą c e g o ,  m a j ą c e g o  z a p r z e d m i o t  p o d r ó ż  p o  
N i e i ^ r c z e c h :  - , N t m ,  m ó w i  a u t o r ,  p r z y s t ą p i ę  
d o  o p i s u  ż y c i a ,  m i e j s c  i o k o l i ć  w B a w a r y i  
w i d z i a n y c h  n i e  o d  r z e c z y  b ę d z i e  dla u z u p e ł ­
n i e n i a  z a r y s ó w  o  S a x n n i i  r z u c o n y c h  p r z y d a ć  
k i l * -  s ł ó w  o  k o b i e t a c h  sas ki ch .  W  t y m  w z g l ę  
d z l e  w s t ą p m y  <1 o  z a g r a n y  w i e ś n i a c z e j .  W  i*- 
b i ć  w i e l k t ó j ,  w której  etc>łki,■ s t o ły  i w y s o k o  
U s i a n e  . ł ó ż k a  z i e l o n o  l ub  c z e r w o n o  s ą  p o m a ­
z a n e ,  u j r z y s z  p r z y  d r z w i a c h  za s t o ł e m  Il ieCO 
w y n i e s i o n y m ,  j a k o b y  brofes^ora z a  katet lrą,  
o t y i ą  k o b i e t ę  w i e k u  ś r e d n i e g o ,  J e s t  to g o s p o ­
d y n i .  S k r o m n a  p o s t a w a ,  g o s p o d a r n a  sk rz ę -  
t n o ś ć  i u s t u s z n o ś ć  w y n a g r a d z a j ą  t o ,  c z e g o  jej 
s k ś p a  o d m ó w i ł a  natura .  M ł o d e  d z i e w k i ,  
« 4 s e r n  i  CÓrki- d o r m i ,  : wyręczaj ą-  ją.  B l o n ­
d y n k i  ptr n a j w i ę k s z e j  c z ę ś c i , z  o c z a m i  nulłsr- 
w e j m i ,  l u b o  d o b r z e  w y r o s ł e ,  d i s  otyłości- ,  
j a k ą  m i T i e j , w i ę c e j  n a b r z m i e w a j ą ,  ‘ staj^ s i ę  
n i e z g r a b n e , p r z e z  n i e g u s t o w n e  z a s  u b r a n i e  
u j m u j ą  s o b i e  i t o ,  c z e m  j e  p r z y r o d z e n i e  ob d a-  
r zk .  W s z y s t k i e  n o s z ę  k a p k i , pr zez t® ś w i e t n e

w ł o s y ,  g ł ó w n a  i ch  o z d o b a ,  ni krr ie ,  a s z e r o ­
k ie  g o r s e t y ,  jakie w  n i e k t ó r y c h  o k o l i c a c h  n o ­
s z ą ,  j a kob y h i s z p a ń s k i e  f ry zy  s z p e c ą  c a ł k i e m
i ch ł a b ę d z i o w e  s z y j e . ------------------A  jeże l i  ci  s i ę
z d a r z y  z o c ż y ć  W e n u s  s a s k ą ,  p r o ś  j ą ,  b y  ust  
n i e  o t w i e r a ł a ,  b o  rza dko  z a b ł y s n ą  c i  b i a ł e ,  
r ó w n e  z ę b y .  —  N i e  o p i s u j ę  ć i  k o b i e t  m i a s t  
w i e l k i c h ,  b o  tu w i ę c e j  s t r ó j ,  g o t o w a l n i a  w p ł y d  
wają n a  w y k a z a n i e  r y s ó w  t w a r z y ,  a n i ż e l i  i s t o ­
tna p i ę k n o ś ć .  D a l e j  m ó w i  autor:  Z a s t a ł e m  t u ,  
w  m i e ś c i e  Z w i c k a u , d w a n a ś c i e  m i l  o d  D r e z n a v 
c z ł o w i e k a  w y s o k i e j  p o s t a w y ,  t war zy  z a p a ­
d ł e j ,  i w i e k i e m  z o r a n e j .  O k o  ż y w e  o k a z y ,  
w a ł o  n i e p r z y g d s z o n y  o g i e ń  m ł o d z i e ń c z y ,  a  war ­
gi  s z e r o k i e  z  d o ł e c z k a m i  p o  o b u  s tr o n a c h  m o c  
w y m o w y .  B y ł  t o  u r z ę d n i k  c e l n y  w y ż s z e g o  
r z ę d u .  S z c z y c i ł  s i ę  o n  z n a j o m o ś c i ą  z m a r ­
ł e g o  B a n d k i e g o .  Ż a ł o w a ł  g o  u t r z y m u j ą c ,  ż e  
P o l s k a  n i e  m a  juz  tak g r u n t o w n i e  u c z o n e g o  
m ę ż a .  N i e  z g a d z a ł e m  s i ę  n a  to , b o  któż n i e  
p r z y z n a ,  ź e  u c z o n o ś ć  i o g r o m  w i a d o m o ś c i  L e ­
l e w e l a  z d o l n e  s ą  p o s t a w i ć  g o  w r ó w n i  z  naj -  
p i e r w s z y m  u c z o n y m  t e g o c z e s n y m .  P r z y c z y n ą  - 
t y c h  tak k r z y w y c h  s ą d ó w ,  j ak i e  c z ę s t o  s ł y s z y - '  
m y  o  s o b i e  z ust  c u d z o z i e m c ó w ,  jest z a p e w n e  
to„ i e  c u d z o z i e m i e c  n i c  w i ę c e j  z  l i t era tu ry  
p ol sk i e j  n i e  z n a ,  jak c o  p i s m a  n i e m i e c k i e  
w  t y m  w z g l ę d z i e  z wi a st uj ą .  P i s m a  te b y w a j ą  
c z ę s t o k r o ć  s k re ś l a n e  o d  l u d z i ,  k t ó r y m  t y l k o , ,  
i e  tak p o w i e m ,  z  o p o w i a d a n i a  l i teratura n a ­
sza  jes t  z n a n a ;  n i e  zadaj ą s o b i e  ci  p a n o w i e  
ty le  p r a c y ,  a b y  c h c ą c  p i sa ć  w  p r z e d m i o c i e  s o ­
b i e  o b c y m ,  z g ł ę b i l i ,  p o z n a l i  g o  c a ł k i e m .  D a ­
lej  w i n n e m  m i e j s c u  m ó w i  a u t o r :  Są  o k o l i c e  
w  S z l ą sk u z a m i e s z k a ł e  p r z e z  H e r n h u t ó w ,  do.  
t y c h  n a l e ż y  G n a d e n b e r g  (4  m i l e  o d  L i e g n i c y . )  
O d z n a c z a j ą  s i ę  o n i  w y b o r o w e m i  z a k ł a d a m i  
n a u k o w e m i .  Ł a g o d n o ś ć ,  p r a c o w i t o ś ć ,  m a ł o -  
m ó w n o ś ć  i s z c z e r o ś ć  z r p b i ł y  z n i c h  u r o d z o n y c h  
n a u c z y c i e l i .  O d  n a j m ł o d s z y c h  lat wp aj aj ą  
w d z i e c i  s k r o m n o ś ć  i c n o t ę ,  tak te raz  rzad ką ,  
u w a ż a n i a  w k a ż d y m  r ó w n e g o  s o b i e .  P a n i e n ­
ka w y s z e d ł s z y  z  takiej  s z k o ł y  d o b r ą  b ę d z i e  
c ó r k ą ,  p r z y k ł a d n ą  m a t k ą , i w z o r o w ą  o b y w a ­
telką.  N i e  w y k w i n t n e ,  a l e  s k r o m n e  p r o w a ­
d z e n i e  d z i e c i  m o ż e  b y ć  u s z c z ę ś l i w i e n i e m  to­
war zy st wa .  j__________

S P R Z E D A  Z  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d g o -

D o b r a  s z l a c h e c k i e  B o n l t o w o  i G ł o y  k o w o
w r a z  ? n r z y ł e g ł o ś e i a m i  w  p o w i e c i e  I n o w r o -  
S a w s k L T o ł o l o n e ,  p r z e z  D y r e k c y ą  Z i e m a t w a  

a ‘ ‘ T a l  r  s g r .  1 6  f e n .  o s z a c o w a n e ,  w e r 
d i e  t axy  m o g ą c e j  b y ć  p r z ej r za n ej  w r az  z  w y -  
k a z e i n  h y p o t e c z n y m  i w a r u n k a m i  w  R e g . s t r a -  
t u r z e  I I l g °  W y d z i a ł u ,  m a j ą  b y ć
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. d n i a  4 - L u t e g o  18 37. r -
p r z e d p o łu d n ie m  o godz in ie  l i t e /  w  miejscu  
zw yk łe m pos iedzeń sądowych sp rzedane .  

N ie w ia d o m y  z poby tu  wierzyciel  realny 
J ó z t  fZ agorsk i  dawniej  w G loykowie mie- 
szkający,

Zapozywa się na  tenże t e rmin  ninie j szem p u ­
bl icznie.

Na jnow sz e  i w naj lepszych składach
sieczkarnie, młynki do 
szrotowania i mielenia z pra-
wdziwemi kamien iami  młyńskiemi ,
machiny do krajania i mia­
zgo wania ziemiaków, bardzo 
dogod ne  młynki końskie, nie 
mnie j  młynki i arfy do czy­
szczenia zboza, gą w podpi sa­
n y m  h an d l u  źe laztwa i ma ch in  g o s p o ­
darskich w zapas ie ,  wys tawione  ce lem 
wy p ró b ow an ia  i ch ,  i p r ze d a j ą s i ę  w ce ­
nac h  umia rko wan ych .

M.  J.  E  p h r a i m ,  
w P o z n a n i u ,  w s t a rym ry nku  N r ,  79. 

naprzec iw g łó w n e g o  o d u a c h u .

Pra wd z i w e  elblągskie minog i  przedaje  po 
1  8gr.,  achte lkę zawierającą 3 kopy po 5 tal. 

G u s i a  w B i e l e f e l d ,  w r y n k u  Nr.  45,

W  interes ie  subhastacyi  g r u n tó w ,  Józefa i . 
Małgorzaty ma łżonków Zakrzewskich własnych* , 
w Ja raczewie pod  Nr.  5 2 , ( 6 1 . )  po łoż on ych , ,  
wzyw am y wszystkich p r e te nde n tó w  rea lnych,  
ażeby się w te rminie

d  n i a 3. L  u t e g o r. b .  
r ano o godz.  10 przed de l egowanym referend.  
Brachvogel  stawili i swe p r e te nsy e  zame ldo­
wa l i ,  inaczej  bowiem niestawająci  z swemK, 
p re tensyami  rea lnemi  do g r u n tu  tego preklu-  . 
dowanemi  zos taną ,  i wieczne im w tej mierze  
mi lczen ie  nak a za n em  będz ie .

Szrern ,  dnia u ,  Paźdz ie rn .  1836,
K r ó l .  P r u s k i  S ą d Z i  e m  s k o - m i e j s k i .

C e n y  z b o ź a w  B e r l i n i e .
D n ia 13 . G rudnia 1836.

L ą d e m : Tai. tgr. ten .
i

Tal. <gr. fo>:
Pszenica . • 1 38 9 1 18 a
Zyto « . • 1 5 — - 1 2 —
Jęczmień wielki 1 2 6 - — 27 6
Ję cz m ień  mały 1 3 9 - — 27 6
Owies . • « ■— 35 — «■ — 20 «—
Groch . . . 1 17 6 - 1 7 6

W o d ą : Tal. śgr. fen. Tal. <gr» fen.
Pszenica (biała) 2 8 9 i 2 2 6
Zyto . . . 1 7 6 - I 6 3
Jęczmień wielki — — — • — —— —
Jęczmień mały I — — m — *—
Owies . , . — 22 6 m — 21 3
G ro c h  . . . — — — - — —
Kopa słomy . 5 33 6 - 5 — —
Cetnar siana • 1 5 — - — 20 —

W  niedzielę dnia 18. Grudnia 1836. r. 
będę mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 9. 
15. Grudnia 1836.

aż do

Nazwy kościołów.
przedpołudniem. popołudniu.

urodziło się umarło ślub
chło­
pców.

dzie-
wcza.t.

płci
męsk.

płci
żeńsk.

wzięło 
par. I

W  kościele katedralnym 
W  kościele farnyin S. Ma­

ryi Magdaleny . . .
S. W ojciecha . . . .  
Bernardynów . . . .

(Parafia Sgo Marcina.) 
Franciszkanów . . . .

(Parafia Sgo Rocha.) 
Dominikanów . . . .  
W  klaszt. sióstr miłosierdzia 
W  ewangelickim S,. Krzyża 
W  ewangelickim S. Piotra 
W  kościele garnizonowymi

X. Laferski

- Dz. W róblewski
- Mans. Duliński
- Prob. Kamieński

- Gward, Akoliński

- Tomaszewski 
Kler. Fadrański 
Pastor Friedrich 
Rad. Kons- Diitschke 
Kand, Buchholz

Prof. Barthmann 

Konr, Schónborn
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